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RZECZ O GUILLOTYNIE.

Narzędzie  mordercze ,  lak n a z w a n e  
od lekarza G u i l lo t in e , a używ ane  w  
czasie r ew olu c j i  f rancuzkiej  do szyb­
kiego ucinania  g ł o w y ,  przeds iębiorę  
w  krótkości  opisać. W z n o w ic i e l  tej 
machiny Guil lot ine,  u rodz i ł  się w  mie­
ście Saintes  w  departamencie  Cha ren ty  
r. 1738.  Zaraz z młodości  poświęc i ł  
się sztuce l ek a r s k ie j , w  której  n iepo ­
spoli te z czasem biegłość okazał .  G u i l ­
lot ine nie b y ł  tak okrutnego um y s łu  
jakby kto o tem z owego narzędzia  są­
dzić chciał ,  owszem przyznają  m u  u- 
mia rkowau ie  i łagodność  w e  wszys t­
kich jego czynach.  W  czasie n i e ł a d u  
w  jego ojczyźnie,  Guil lot ine  zos ta ł  od 
ludu obrany cz łonk iem zgromadzenia  
narodowego ; n a  tem n o w e m  urzędo­
waniu ,  rów n ie  odznaczy ł  się ł a g o d n o ­
ścią charakte ru  i p rzyzw oit em  pos tę ­
powan iem  w  każdym względzie.  N ie ­
wiadomo jednak ,  co go s p o w o d o w a ło  
do przeds tawienia  swego mniemanegoŁ -  O  O

wynalazku  rewolucy jnym p r a w o d a w ­
com francuzkim.  Ci  na dn iu  1 G r u ­

dnia r. 1789 używan ie  tej  machiny w  
miejsce dotychczasowej  szubienicy za­
twierdz i l i ,  nadając jej  imie wynalazcy 
mniemanego.  P r a w o d a w c y  owi ,  u w a ­
żali w tym ś rodku szybsze odjęcie ży­
cia, a z tąd mniejsze męki  c ierpiącego,  
co nazywano  powszechnie  ludzkośeią! 
P o  p ierwszy  raz tej mach iny  użyto w  
dn iu  25 K w ie t n i a  r. 1 7 9 2 ;  używ ano  
j e j  zaś do czasu pamiętnego w histor ji  
F r a n c j i ,  p o w r o tu  B u r b o n ó w  na t ron  
p rzo d k ó w  sw o ic h .—  L u d w i k  X V I I I  
s t a r a ł  się usilnie ślady rewoluc j i  za­
t rzeć , n i ep rzepom nia ł  i o zniesieniu 
tego srogiego narzędzia , k tó re  mu przy­
pom ina ło  czas m orde r s tw  i bezrządu 
w e  Franc j i .  Gui l lot ine  zaś, p r a w d z i ­
w y  w znow ic ie l  morderczej  machiny,  
u m a r ł  w Pa ry żu  d. 26  Maja 1814 r .,  ■ 
i większą  s ł a w ę  po sobie z os ta wi ł  z 
biegłości  w  sztuce lekarskiej  , niż z 
w znow ien ia  n a rzędz ia ,  k tó re  tyle ty- 
sięcy g łó w  kosz tow ało .

Za  życia jeszcze  Guil lot iny ,  pisma 
niemieckie  zaprzeczyły  mu tego w y n a ­
lazku,  mniemają  bowiem  uczeni ,  iż to 
narzędzie  j e s t  w ła śc iw ie  wynalazk iem



perskim; ze w  najdawniejszych czasach 
juz w Europie znanem b y ł o , o tern 
przekonywają nas powieści, malowidła 
i  rzeźby;  ze Konradyn o s ta tn i . z domu 
Szwabskiego nie od miecza katowskie­
go w Neapolu r. 1268, lecz od lej ma­
chiny z g i n ą ł ; *) ze machina tyle ra­
zy w spom niona , nie tylko we W ł o ­
szech, ale nawet  w Niemczech, Anglji 
i  Czechach, (można dodać z rzeźby lecz 
nie zużycia)  i w Polszczę była  znaną.

P rzed  czterema laty, w kościele S. 
Mikoła ja,  niegdyś kanoników regular­
nych Lateraneńskich,  (lud tych zakon­
ników, a  C orpore C hris ti , Bożeciałki 
nazywa) a dziś parafialnym w Kaliszu, 
s ta ły  pod chórem przy wielkich drzwiach 
dwie ł a w k i  starożytne,  a na tych, ta­
bliczki snycerskiej robo ty ,  wysławia­
jące w wypukłe j  rzeźbie jedna męczeń­
s two S. Wawrzyńca ,  druga niewiado­
mo którego z męczeuników, umieszczo­
ne były.  S. Wawrzyniec na żelaznej 
kracie rospalonej ,  życia dokonał  i tu 
j e s t  w  tym stanie przedstawiony,  mę­
czennika z drugiej tabliczki, który stra­
cony został  za pomocą machiny,  dziś 
guillotiną zwanej ,  imienia niemógłem 
wyśledzić. Martyrologja iżywoty świę­
tych w tern mi nie pomogły.  Zdaje 
mi się jednak , iż tym męczennikiem 
je s t  Urban II. Papież,  który żył  i pal­
mę męczeńską odniósł  za panowania 
Alexandra Sewera.  Wszak kanonicy 
Lateraneńscy,  tego męczennika w sze­
regu świętych swego zakonu stawiają.

m)  Pom im o takow ego tw ie rd zen ia , m am  p rzó d  sobą 
rycinę  z książk i jakow ejs w y ję tą  , gdzie  K o n ra ­
dyn w raz  z F ry d e ry k iem  xięctem  A u s tr  ja d a m  
od  m iecza g iną  i napis f ra n c u z k i: » G onrad in  ,
decap ile  a N aples en 1 2 0 0  avec F re d e r ic , tous 
deux ages de 1 8  ans p a r  les od res de C barles 
d 'A n jo u  su r  l’avis du  P .  C . IV**

Tabliczki te, są jednej  formy, roboty,  
drzewa i w ielkości , to jest  długości 
calów 22,  szerokości 12.

\

Obszerniejszy opis tabliczki 2g ie j , 
przedsiębiorę jako interessowniejszy 
dla owej okrutnej machiny a na nie­
szczęście tak sław nej  w historji r ew o­
lucji francuzkiej ! Tabliczka ta wysta­
wia nam 7 osób w rzeźbie w ypukłe j  
en bas relief, prócz obwinionego;  sę­
dzia w ubiorze nnjpodobtiiejszym do 
hiszpańskiego, ma na głowie  kapelusz 
okrągły z skrzydłami krótkiemi propor- 
cjonalnem i, z piórem po prawej s tro­
nie, buty z obcasami wysokiemi,  cho­
lewami krótkiemi obcisłemi , ma on 
ubiór  odznaczający się od innych. —- 
Mistrz ubrany w suknię karmazynową 
obszerną, do kolan d łu g ą ,  która z rę ­
kawami k ró tk iemi ,  zbliża się podo­
bieństwem do koszuli ,  na głowie ka­
pelusz różniący się od kapelusza sę­
dziego, ma bowiem skrzydła d ł u ż s z e ,  
zawiesiste i formę niezgrabniejszą. — 
Człowiek  w znacznej odległośei za mi­
strzem stojący, w prawej ręce trzyma­
jący kij a nienależący do żadnej czyn­
ności przy lem męczeństwie,  ma ubiór 
chłopa polskiego, sukmanę krotką rze­
miennym pasem wązkim z kaletą p rze­
pasany , buty z cholewami długiem! 
buchciastemi i kapelusz na głow ie j a ­
kiego kurzacze węgli mazowieccy uży­
w a ją ,  różni się on formą od powyż- 
szych. Trzy osoby różnie ubrane,  z 
formą sukien i czapek stosują się do 
ubiorów późnych wieków w Polsce 
używanych. Tabliczka ta , wystawia 
nadto kościół z wieżą na przedzie, da­
lej kopułę.  W  niewielkiej odległości 
od kościoła,  widzieć się daje zamek 
obronny*, murern wysokim obwiedzio*
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n y  z s trzelnicami, obydwie  t e  b u d o w y  
na  wyn ios łe j  skale w y s t a w i o n e , są 
arch i tek tu ry  gotyckiej w ieków średnich. 
Pon iżej  s k a ł y ,  widzieć się daje s łu p  
w ziemię w k o p a n y ,  w środku w y d ł u ­
bany wskroś ; wycięcie to ma ługi , 
gdzie się te u góry kończą,  tam zawie ­
szone jes t  ostre żelazo , do którego 
przyczep iony  jes t  sznur  znacznej  g r u ­
bości; za drugi jego koniec, mistrz  t rzy­
ma obiema rękami.  Na spodzie  s łupa  
z upe łn ie  dającego się przej rzeć , leży 
osoba obnażona,  t rzymająca szyję pod 
ow em  zawieszonem że la z em ,  której 
plecy mistrz  przyt rzymuje  p raw ą  nogą 
z jedne j  s t rony s łupa ,  z drugiej  zaś po ­
mocnik mistrza klęcząc na lewem ko­
lanie ,  z natężeniem obiema rękami t rzy­
ma g ł o w ę  za włosy ,  aby wskazany na 
śmierć przy spadnięc iu żelaza nie eo- 
f ną ł  onej.  Ub ió r  pomocnika jes t r ó ­
żny od innych , j e s t  bowiem w sukni  
krótkie j  przepasanej  , w czapce podo­
bnej  z ksz ta ł tu  do tureckiego zawoju ,  
na tejże s t ronie  widzieć się daje d rze ­
w o ,  obydwie  tabliczki różnofarbnemi 
ko lo ram i  olejno um alowane .  T a b l i ­
czka której  opis obszerniejszy w y s t a ­
w i ł e m ,  mia ła  i rok rzeźby w y r y t y ,  
lecz nieostrożność odejmującego od ł a ­
w k i  tab l iczk i ,  pozbaw i ła  nas na za­
wsze  pewnośc i  co do czasu, uszkodzi ł  
bow iem  w t e m  miejscu tabliczkę t a k ,  
iż ledw:e  głoski  I. dalej X .  pozos ta ­
ł y .  Na spodzie  tabliczki na samym 
o b w o d z ie ,  czyta łem napis w yraźny :  
Nicola wą tp l iw y  E p i s c o p u s ; zkądże 
snycerz w i e d z i a ł ,  że S. Mikołaj  tą a 
nie inną  śmiercią  u m a r ł  ? Kiedyśmy 
samochcąc pozbawieni  czasu rzeźby zo­
s tal i ,  s tarajmyż  się po cechach nieza. 
w odnych  s tarożytności  jej  dojść. Co 
do aktów kościelnych,  tych i ś l a d u u ie

ma , gdyby n a w e t  i b y ł y  z a p e w n e  w  
nich nie wyśledzi l ibyśmy histor j i  ta­
bliczek tych,  bo machina na nich w y ­
stawiona  ,' n iemiała  znaczenia t a k o w e ­
go, j ak ie  je j  wieku XV1I1. koniec n a ­
d a ł ,  ale dowiedziel ibyśmy się z akt  
kościelnych o snycerzu , k tóry wielki  
oł ta rz  i chór  w  tymże  kościele w y r o ­
b i ł  i w k tórym czasie;  tein samem do- 
szlibyśmy pewnośc i  czasu i rzeźby i 
tabl iczek i n te r e s s o w n y c h ; bo z n a w c y  
tożsamość roboty zaręczają. K o śc ió ł  
S.  Mikołaja  oko ło  r. 1220 z b u d o w a ­
ny, dowodzą  tego a rchi tek tura  gotycka 
i dachówka zdięta z kościoła na które j  
rok 1238 je s t  wyrażony.

P o  sp row adzen iu  k a non ików  Ł a -  
teraneńskich  do Polski ,  co pod ług  Mo- 
l inet la  w r. 970  nas tąp i ło ,  no jp ierwszy  
kośció ł  mieli w Ti  zemiesznie,  później 
zaś i w innych miejscach zakładal i  sw e  
zgromadzenia ,  jako t o :  w r. J 129  w  
Czerwieńsku ,  w r. 1402 w K rakow ie ,  
w r. 1441 w Kaliszu i M s t o w i e ;  ko ­
ściół  więc S.  Miko ła ja  w Kal iszu,  od ­
dany im zos tał  w r. 1441 o czem rę- 
kopism Marc ina  S u ta r y s  cle I ia lis  
dnia 8 Maja, t.  r .  zawiadamia.

W  nosze więc,  iż w  tym czasie w ie l ­
ki o ł ta rz ,  chór  i ł a w k i  sp raw ione  zo­
s t a ł y . —  U w a ż a łe m  kościoły do tego 
zgromadzenia na leżące ,  w  K a l i s z u ,  
Krzep icach ,  (r. 14G0) K łob u c k u ,  M s to ­
wie,  W arszaw ie i K ra k o w ie ,  wszystkie  
mają o ł ta rze ,  ambony i chóry snycer ­
skiej r o b o t y ,  już  to dawnie js ze j ,  jo 
późniejszej  ; ambona snycerskiej robo­
ty w Krakowsk im  kościele tego zgro­
m ad z e n ia ,  ściągnęła  uwagę znawców 
zagranicznych;  (jeografia o Polsce Malt-  
B runa  w P a ryżu  r. 1807 ,) widać na-

3«
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w et,iż niepospolitych kunsztmistrzów  
używali.  Tabliczki tyle razy wspo- 
mnione,  ściągały uwagę pic i w iastkowo 
samych pobożnych, ale skoro w F r a n ­
cji głośną się s tała guillotina, na ten 
czas różne osoby i różnych w y z n a ń , 
przychodziły dla widzenia tu od wie­
ków istniejącej w rzeźbie. Najpierwszy 
z cudzoziemców MelendorfFeldmarsza­
łe k  Pruski ,  zwiedzając kościół S. Mi­
kołaja r. 1793, spostrzegł tę rzeźbę i 
z  zadziwieniem rzekł  do przytomnych: 
“  więc guillotina nie jest  lrancuzkim 
wynalazkiem. „  Wracający Francuzi  
z nieszczęśliwej dla nich w yprawy r. 
1813 zanieśli ją  w  rysunku do F r a n ­
cji, (niewiadomo mi czy zrobili z tego 
jaki  uży tek .)  Z P o la k ó w ,  pierwszy 
Jan  Frycze prof: hist: w programma- 
cie szkoły rycerskiej w Kaliszu z roku 
1817 na stronie 11 wspomniał  o tej 
rzeźbie w adnotacji. Z pism niemie­
ckich któreś (jak mi mówiono) miało 
dokładny opis tabliczki w mow ie będą­
cej umieścić , ale nieumiano mi wska­
zać ta kow ego .—  Oto jest  krótki  rys 
tabliczek tak interessownych dla* swej 
dawności! Gdyby ktoś, więcej chciał 
wiedzieć z powieści ludzi kościelnych,  
lub z mieszkańców leciwych, to nic się 
nie dowie. Pob łądz iłby  i ten ,  ktoby 
wnioskował z tej machiny,  nie mając 
innych pew’niejszych dowodów, że jej 
w Polsce kiedy używ ano , jest  ona za­
pewne konceptem snycerza cudzoziem­
ca. Miejsce w klórem te ł a w k i  stały,  
niemogło mieć żadnego w p ły w u  na ich 
zepsucie, i gdyby nie obawa zaginięcia, 
mogłyby jeszcze i kilka wieków prze­
trwać na temże.—. Teraźniejszy P r o ­
boszcz X. Przybylski Opat  iRek to r  w y­
służony,  tabliczki te wraz zstarożylne- 
mi dachówkami z kościoła, na których

są lata wyrażone: na jedney rok 1238 
na drugiej 1641 , p rzes ła ł  dla zacho­
wania do Sybilli P u ła w s k ie y .—  Pan  
Jakób Lipski  na oryginale tabliczki 
interessownieyszey poformował  z gip­
su 3 odlewy dokładnie , i takowych 
dwa przes ła ł  do stolicy,  to je s t :  
do gabinetu osobliwości przy un iw er ­
sytecie id o  gabinetu towarzystwa w ar ­
szawskiego przyjaciół nauk ; żałować 
tylko należy, iż P .  Lipski  nie zadał  so­
bie więcej pracy i w kolorach ubiorów 
ja k  na oryginale znajdują s ię ,  nie od­
dał. —  Pisałem w  Kaliszu d. 26 L u ­
tego 1827 r.

—  Miasto Linz (Lenlia)w Austrji, leży 
w przyjemnej okobcy na prawym brze­
gu Dunaju nie opodal od ujścia rzeki 
Traunfluss,  o 26 mil od Wiednia,  17 
od granicy bawarskiej położone. Oto ­
czone do koła wzniosłemi górami, k tó ­
re sprawują bardzo oku przyjemny w i ­
dok. Drewniany most 144 sążni d łu ­
gi , łączy miasto z targowiskiem na 
przeciwległem, i utrzymuje związki z 
Czechami, i sprawia najprzyjemniejszy 
w idok okolic. Ma to miasto 3 przed­
mieścia, które rozległością i w y tw or-  
nem zabudowaniem, miasto samo prze­
chodzą. Miasto L i n z ,  liczy domów 
mieszkalnych 1300, 7 kościołów, 111 
ulic 24,000 mieszkańców i bram 4. 
Miasto i  przedmieścia są brukowane.  
Place ma szerokie szczególniej zasłu ­
guje 125 sążni długi  rynek na wymie­
nienie. Miejsce przechadzek jest  i w y­
godne i p ię kne ,  gdzie się lud zw yk ł  
zgromadzać w  dniach wolnych od p ra ­
cy na zabawy. Miasto to choć niere­
gularnie zabudowane przecież jest  pię-
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kn«. Pomiędzy budowlami publiczne-
mi najszanowniejszy jest  kościół far- 
ny s ta roży tny , piękny kościół kapu­
cynów ś. Macieja, w którym jest  nagro­
bek sławnego jenerała Montecuculi,  ko­
ściół ś. Józefa, dom rządowy, w  k tó ­
rym mieszkał  niegdyś Grzegorz V I ,  
gdy Niemcy zwiedzał  r. 1047. Gmach 
komory celnej, ratusz r. 1414 zbudo­
w any ,  koszary i t. d. Line jest  stoli­
cy prowincj i ,  tu się znajduje ka te ­
dra Biskupa. —  Ma gimnazjum za­
prowadzone od Cesarza Leopolda pier­
wszego roku 1674. — To  gimnazjum 
ma niektóre wydziały uniwersyteckie,  
i bibliotekę w  której jest  książek 
2 3 ,000 , 500 inkunabułów i niektóre 
gabinety historyi naturalnej .  — Po bi­
bliotece rządowej , je st  najliczniejsza 
0 0 .  Karmel i tów,  ma bowiem 10,000 
książek. Oprócz tego wielu z p ryw a­
tnych osób mają znaczne zbiory nau­
kowe. Miasto to prowadzi  wielki han­
del i ma wiele i rozmaitych fabryk. 
Francuzi  wzięli szturmem r. 1741, w r. 
zaś następnym odzyskały go W .  X. T o ­
skański. Było  tu  dwa obronne zam­
k i , które Józef  I I  pos tanowił  był  na 
mieszkalne zamienić. W  r. 1800 je- 
deu z tych pogorzał.  Szczególniejszą 
na siebie w tych czasach ściągnęło u- 
wagę to miasto, z przyczyny tu  zało- 
żouej w r. 1831 fortecy. Godna jest  
widzenia twierdza pod szczególnym 
nadzorem samego Arcy-xięcia Maxymi- 
Ijana d ‘ E s te ,  nad brzegami Dunaju 
wzniesiona. Wieże  w  tej tw ie rd z y , 
szczególną stanowią jej obronę — pró­
by tu czynione jak najlepiej się udały.

L A M P A R T .

Barwa Lam par ta  jest  zwykle żó ł­
t a w a ,  jego dolne części ciała są zu­
pełnie b ia ł e ,  g ło w ę ,  szyję i nogi 
ma okryte centkami czarnemi w ksz ta ł ­
cie j a j ,  które się po bokach na 10 w y ­
raźnych rzędów dzielą. Rys jedynie, 
tern się od Lam par ta  rożni ,  ze ma 
na sobie tylko 6 lub 7 takich rzędów . 
J^ampart podobnie jak wszystkie zwie­
rzęta rodzaju kociego jest  dziki, chy­
try i przebiegły.  Ł ap ie  on niniejsze 
zwierzęta,  jako to: owce małpy  i t. d. 
a nadzwyczajna gipkość i sprężystość 
jego postawy, u ła tw ia  mu podobną 
wyprawę.  Lampar ty  szybko biegać 
potrafią jak w iew iórk i ,  t ak ,  ze za­
ledwie ich poruszenia dostrzedz mo­
żna. —

W e  wschodnich Jndjach nazywa­
ją  Lampar ta  tygrysem drzewnym, czy­
li0 Baumtiger,  dla tego że w razie po­
goni lub jeżeli chce na jaką zdobycz 
czatować drapie się na drzewo tak 
zręcznie jak kot. Tamtejsi  myśliwcy 
naumyślnie zapędzają ich na d rzew a ,  
aby do nich potem z większą pewnością 
strzelać,  lecz owe zwierzęta i ciosu 
kuli umieją zwinnie unikać. Afryka­
nie łap ią  ich w  jamy okryte słabą ple­
tnia na której wabiący żer k ł a d ą . —  
Niektórzy dawni dziejopisowie tw ier­
dzą że niegdyś łapano Lamparty  w ł a p ­
kę mającą zwierciadło wewnątrz.  —  
Gdy zwierz za zbliżeniem się do tej­
że ujrża ł  swój obraz,  rzucał  się na 
n ie go , w  tedy łapka  zapadała. Zycie 
Lam par ta  podobnież jak kola jest  nad­
zwyczaj wytrwałe .  Są tego liczne do­
wody,  i tak niedawno na wyspie Ccj- 
lan jednemu lampartowi szyj? przebi-



to  bagnetem , którego u ł o m e k  zos tał  
w  r a n i e ,  zwie rz  pomimo bolu , rzuc i ł  
się na swego  p r z e c iw n ik a ,  ten b y ł ­
b y  zepew nie  zos tał  ł u p e m  zajadliwości 
rozdrażnionego z w i e r z a ,  gdyby nie 
Wczesna pomoc bl isko będących to ­
warzyszy .  I n n y  z n o w u  podobny p rzy­
padek  zdarzy ł  się także na tej w y ­
sp ie :  źe L a m p a r t  mając przebi tą  szy­
j ę  rzuc i ł  się na ż o łn i e r z a ,  p o w a l i ł  
go na  ziemię,  i dopiero po mocnem 
biciu i ki lkakrotnych uk łóciach  bagne­
tu ,  żyć przestał .

  P e w i e n  m łody  c z ło w ie k  k tó ry  się
m ia ł  za bardzo odczytanego w s ta ro­
żytnych autorach,  z n a jd o w a ł  się w' pe- 
w n e m  tow arzys tw ie  gdzie  mówiono  
o Wirg i l iuszu.  Czy o tym W irg i l i u ­
szu P a ń s tw o  m ó w i c i e ,  k t ó r y . . . .H o r a ­
cego na p isa ł  ?

  P o w ie t r z e  jes t  bardzo zdrowe wr
tym k r a j u ,  r zek ła  L a d y  Carte rs  do 
D r a  S w i f t a ,  bawiąc  się w  Irlandj i .  
Na  miłość  Boską,  odpowie jej  Sw il t ,  
n ie  m ów W P a n i  nic podobnego w Au- 
gl ji? gdyż zaraz o j e d e n  poda tek bę­
dzie wrięcej do płacenia .

C H A R I V A R I ,  (kocia muzyka.)

  D z ienn ik  francuzki  wychodzi  w
tvm czasie w Paryżu  z powyższym ty ­
t u ł e m .  Są  to same ryciny, wys tawia-  
• zdarzenia f rancuzkie en caricature, 
l u d w i k  F i l ip  najwięcej  s t ronnic  znj- 

"e^ a  l>0 n *m  . 1 ^ °  n i in i s *r o v v *e 7 d ° ‘ 
k t • n e ry, cz łonkow ie  izby depu towa-

ch p a r o w i e ,  j e n e r a ło w ie  i t. p. 
L u d w i k  F ‘1*P najt roskl iw iej ma to pi- 
srno p r z e g n a ć ,  które  oczywista wszy-

stkiem polityczne'm tow a rz y s tw o m  w e  
F ranc j i  ma dogadzać. P e w n e g o  razu 
p rzeg ląda ł  K r ó l  F r a n c u z ó w  j ednę  z 
rycin lakowych , wystawiającą owcza­
rza F r a n c j i ,  k tó ry  jej  zw ią za ł  nogi  i 
t rosk l iw ie s trzyże piękną w e ł n ę ,  n ie ­
kiedy kaleczy baranią s k ó r ę ,  i t. p.  
Na  ten widok r ze k ł  K ró l  do , p r zy to ­
mnych  : “ T a k ą  owcę  dobrze s trydz,
bo ma p iękną  w e ł n ę . , , —  “ N.  Panie! 
( rzek ł  j eden  z pa rów ,  s t ronnik Karo la  
X . )  to praw da ,  że ta skóra wie le  czy­
ni  skarbowi korzyści , ależ z g ł o w y j e j  
N.  Pan ie  zapew ne  nie jes teś kon len t ,  
bo ta zamiast korzyści,  k ło p o t  czyni. , ,  
W ia dom o,  że F i l ip  L u d w i k  ć w ic zy ł  
się w  sztuce lekarskiej  i zawsze przy 
sobie nosi narzędzie do puszczania 
k r w i ,  gdy pew nego  razu w r. z. zbie­
ga ły  się konie,  spad ł  z koz ła  cz łow iek  
i powóz  przeszedł  przezeń .  Kró l  Lu^  
dw ik  w yskoczy ł  z pow ozu  i u puśc i ł  
k r w i  o w e m u  cz ło w iekowi .  Dz ienn ik  
Charivar i  ko rzys ta ł  z tego i w y d a ł  r y ­
cinę wystawiająca pacienta  (Franc ją )
k tó rem u  ch iru rg  dostojny k r e w  p u ­
szcza, z rany zaś zamiast krw i pi en ią ­
dze się sypią. Napis  j e s t ;  “ L e g r a n d  
Saigneur .  ,,

—  Gaze ty  P rusk ie  donoszą : “ D z i e n ­
nik Charivar i  p o d łu g  sw ego zwyczaju ,  
zamieszcza z n o w u  rycinę z pow odu  
sprzedaży dom u P .  Lafi t te .  Rycina  
ta  wys tawia  m nós tw o  robo tn ików z 
oskardrami  i innemi narzędz iami do 
k ruszen ia  m u ró w .  Nie opodal  od do­
m u  Lafi t ta ,  daje się w idzieć osoba ł a ­
t w a  do rozpoznania , ( Ł u d w : F i I : )  która  
więcej  j ak  z filozoficzną spokojnością 
przypa t ru je  się ruinie  domu.  Napis 
t u ż :  “ N un  cintel l igi le
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W I E C Z N Y  B O Ż E !

K t ó ż  nas  może  
D z i ś  r a tować  
I  zmiłować  
S ię  nad nami 
Grzesznikami .
T y  swe strzały 
N a  zuchwały 
L u d  rozs ie was z  
I  w y le w as z  
Srog ie  są d y  
N a  n ie rząd y  
Ś wi a ta  tego
Niezbożnego .
T y ś  j e s t  s ędz ią  
Co  sw ą  piędzią 
Mie rzysz sprawy 
I  zabawy 
L u d z i  wszelkich 
Małych  wielkich 
T y  masz  szule 
W  ręku cale 
Sprawiedl iwe  
Nie  fałszywe 
Którymi  T y  
W a ży s z  skryty 
T a k ż e  j awny 
Ś w i e ż y , dawny 
Czyn cz łowieczy 
1 wszo rzeczy 
N aw et  i to 
Co jes t  skryto 
Choć głęboko 
W  sercu oko 
T w o j e  widzi 
Złein się b r zydz i .  
N ie  7, affektu 
Ni  r e spe k tu  
Sądzi sz w cale 
Dosk ona le  
W sz ys tk ie  stany 
l  ziemiany.  
l’y Ce sa rz e  
i mocarze
K ró le  harde 
*‘any twarde

I  ich t rony 
I  ko rony ,
1 osoby 
I  ozdoby 
I  in f u ł y f 
I  tytuły 
I  ich złoto 
D ep cesz  w błoto.
1 x ią ż ę c e
P r z e z  złe ręce
D o m y  s ławne
W  proch obracasz.
Kogó ż  (kto wie
Niechaj  powie)
T w o ja  ręka
Nie ponęka?
Ws zys tk i m
Moc T w a  zdoła :
Nie  pomogą
Ż ad n ą  drog.ą
Przec iw sile
T w e j  i tyle
Żadne  mury
Ani góry
Żad ne  wały
Ani strzały
Żadne  maszty
Ani baszty
Ani  wielkie
W o j s k a  wsze lkie
I  od działa
Pomoc mała
N aw et  całe
K r a je  ska łę ,
Miasta  i te
Pospoli te.
I l zeezv,  k tóre 

* '
S ą  t ak s p o r e ,
Z e  obłoki 
leli wysoki  
W ie rzc h  się t y k a ,  
T w ó j  potyka 
Gniew su ro w y,
1 ich głowy 
W  ziemie wspierasz

T a k  ucierasz 
Onym rogów 
Z e  do p rogów 
J e  samego 
Piekie lnego  
S t rącasz  gmachu 
Nie  bez st r achu.  
Masz rózg  wiele 
R z e k ę  śmiele 
Z e  nie niesie 
Z iem ia  w lesie 
Żadna tyło 
Nigdy,  ilo 
Ich masz Panie 
Na skaranie.
Na  g rzesznego  
Z lewa sz  swego 
Któr ych  srogich.  
Kózg i mnogich 
Choć też przyjdzie 
D o  krainy 
Gdzie kończyny 
Świata tego 
Szerokiego  
Niech się skryje  
Kto i w ryje 
W  skalę mocną 
I północną 
Niech ciemności  
Ich marności  
Szatę w dzieje.
T e j  nadzieje 
Będąc  tego 
Zakry tego 
T e  ciemności  
Od możności  
T w e j  obronią.
I  zasłonią.
P rz ed  swofn okiem 
Swoim mrokiem 
Da  rmo sobie 
Kto o tobie 
P rzed  się takie 
Lada jak ie  
Myśl i  w głowde 
Bo niech to wie 
Ze  T y  wszędzie 
Gdzie kto budzie 
Najdz iesz  złego 
I skrytego.  
Jonaszowi  
P ro rokowi  
Nie t ia ja la  
Sie  tu śmiała

Rada  j ego  
Ze  twojego 
Roskazan ia  
Z  zaniedban ia  
Nies łuc ha jąc  
I zn ikając 
Uciekł  nagłe.  
Wzniós ł szy żagle .  
Na szalone 
M or ze  słone 
Bo  dognałeś  
I  z ł apałeś  
Co w puł  biegu 
1 do brzegu 
Przy jść nie dałeś 
Lec z  kazałeś  
Żywo tego 
Z b ie ga  swego 
W rz uc i ć  w ch łodną 
O tch łań  wodną 
Z a  tw ą  s p r a w ą  
S tał  się s t r awą  
Rybie morskie j  
W  wodzie gor zk ić j  
Utrapione j  
Z  każdej  st rony
0  największy
1 najświętszy 
W ła d z c o  wszego 
Świata tego 
T a k a ć  nasza
Ja k  Jonasza  j 
T e r a z  dola 
T w a  się woła 
Dzie je  właśnie 
Widz im ja śn ie  
S traszne wały 
Nas  zalały.
Ponurzy leś 
I wrzuci ł eś  
Nas  ubogich 
W  morze srogich 
T r o s k  bnjaźni 
Różnych kaźni 
P l a g ,  których brze- 

(mie
Ciśnie ziemię 
Nasz e  głowy 
Ze  to słowy 
W y r z e c  t rudno 
T a k  nam nudno 
Krew się leje 
Wsze lk i  mdle je  
S tan  w ko'<'-.;«



W  każdej stronie 
Nasze włości 
Majętności 
Spustoszone 
1 spalone 
Insi pośli 
Mali, rośli 
Pod miecz krwawy 
Nielaskawy 
Lecz i z nami 
Nędznikami 
Co się stanie 
Ty wiesz Panie 
Przeto z tego 
Głębokiego 
Morza ktobie 
Ręce obie 
Podnosimy 
Jako czynił 
Gdy przewinił 
Jonasz w onńj 
Pomierzonej 
Śmierci trwodze 
Będąc srodze 
Utopiony 
I połkniony 
T am  od głodnej 
Ryby wodnej 
Gdzie on żywym 
W ielkim dziwym 
Zostawując 
W  zimnym grobie 
W o ła ł  ktobie 
A tyś snadnie 
Choć był na dnie 
Słyszał z wody 
Go bez szkody.

Wybawiwszy 
I wzbudziwszy 
Z martwych prawie 
Bo w tej sprawie 
Był widziadłem 
I  zwierciadłem 
Chrystusowego 
Chwalebnego 
Zmartwychwstania 
Z twego zalania 
Także  i my 
T eż  krzyczymy 
Do Twojego 
Wielmożnego 
Majestatu 
Który świata 
Roskazuje 
W szem panuje.
My nikczemni 
I  daremni 
Czyn Tw ej ręki 
Godni męki 
Wyzuawamy 
T o  i sami 
Zgrzeszyliśmy 
I  byliśmy 
Odpornymi 
Dziećmi Twemi 
Zliśmy wszyscy 
. . . bliscy 
Słuszne Sądy. 
Tw oje  rządy 
Sprawiedliwe 
Choć straśliwe 
Gniew twój panie 
I  karanie 
Nam żelżywość

A uczciwość 
Służy tobie 
W  każdej dobie 
I zacnemu 
Mianu twemu. 
Zginęliśmy 
Przepadliśmy 
Jeśli końca 
Nasz obrońca 
Nie da złemu 
T a k  wielkiemu 
Do studnice 
I  krynice 
T w ej miłości 
I  litości 
Appellujem 
Niech j ą  czujem 
Odpuść złości. 
Nieprawości 
Zgładź z pamięci 
Z  twojej chęci 
Na . . . . . . .
R zą . . . . . . .
My wołamy 
Bo cię znamy 
Ojcem swojem 
Nieracz twojem 
Dadź dziateczkom 
1 służeczkom 
Przepaśdź marnie 
Boć ogarnie 
Nas śmierć wściekła 
I  do piekła 
Zstąpić przyjdzie 
Gdy nie wnijdzie 
Tw oje Panie 
Zmiłowanie

Wywiedź z tego 
Bezdennego 
Nas trosk morza 
Niechaj żorza.
Nam pokoju 
Po tym boju 
W net zaświeci. 
T w e cię dzieci
0  to proszą 
Niech odnoszą 
Proźby sku tek  
A nie smutek
1 przyczyna 
Twego Syna 
Niech pomoże 
Nam o Boże.
A my jego
I przez niego 
Ciebie wiecznie 
I  statecznie 
Czcić ślubujem 
Obiecujem 
Sereem calem 
Doskonałem 
Cię szanować 
I  całować 
W  twoje nogj 
Ojcze drogi 
Spół i syna 
Chrysta P an a ,
Z  duchem świętym 
Bogiem jedynym 
W  trojakości 
T e j  z lstności.

Amen.

(Z Pamiętn: Sand:)

EriGRAMMA

(((umączenie z Marcjulita.)

NAGROBEK DLA DOBREJ ZONY.

[wyczytany w  TVilnie na cmentarzu Missjonarskim .']

Stawna niegdyś F ilid a  z bogactw i p ięk n ości,
T ysiąc  gacków klękało przed tw arzą Jejm ości ! 
T eraz babą , len  p rzęd zie , w ełnę w  kądziel składa. 
Za późno przyszła w pomoc Cyprydzie P allada.

Z .  N.

D la  żony, którą w ieczne ogarnęły eicnic ,
R y ję  na tym  kamieniu pamięć i w estchn ien ie,
N ie dłutem, ale łzam i i mcmi i d zia tek ,
Bo była z żon n ajlep szą , najcnotliw szą z matek.


